To się po prostu marnuje. Krytyczne 
obserwacje członkow Ligi Reporte 


rów zamieszczamy na str 3 - 4 


PODZIEMNE OGRODY 


ZSRR (PAP). Radzieccy nau- 
kowcy prowadzą eksperymen 
ty z uprawą warzyw w cieplar- 
niach umieszczonych pod 
ziemią na głębokości 370 me- 
trów. W tym celu wykorzysty- 
wane są nieczynne już kopal- 
nie. W kopalni „Gigant — Głu- 
bokaja”, gdzie funkcjonuje już 


podziemny ogród, temperatu- 
ra jest stała i wynosi 16 stopni 
Celsjusza. Wilgotność pówie- 
trza i ciśnienie atmosferyczne 
ulega niewielkim tylko waha- 
niom. Po to jednak, by rośliny 
mogły się rozwijać, potrzebne 
jest dodatkowe ciepło, światło 
i pożywki. Umieszczono więc tu 


lampy żarowe o mocy 1 kilo 
wat/1 m. Rośliny rosną na gra 
nitowym żwirze z kopalni wy: 
mieszanym z rzecznym pia 
skiem. W tym niezwykłym 
ogrodzie uzyskuje się m.in 
około 50 kg ogórków z 1 metra 
kwadratowego 

(mh) 


ŁOSICE (HSI)._W tutejszym 
Liceum  Ogólnokształcącym 
działa Klub Turystyczny HSPS 
„Bumerang”. Cieszy się on du- 
żym powodzeniem nie tylko 
wśród uczniów szkoły. Załogi 
pobliskich zakładów pracy sko- 


rzystały już zniejednej wyciecz- 
ki zorganizowanej przez harce- 
rzy. Wszyscy wspominają 
świetnie zorganizowane  je- 
sienne rajdy i zimowe kuligi. 


(mh) 


"LODOWA KULA 
SPADŁA Z NIEBA 


FRANCJA (PAP). Na oczach 
zdumionych mieszkańców bur- 
gundzkiego miasteczka Bour- 
bon-Lancy na dach jednego 
z domów spadł wielki kawał 
lodu. Roztrzaskując trzy da- 
chówki i rynnę kula koloru żół- 
tego stoczyła się na ziemię. Ża- 
den z obserwujących ten dziw- 
ny dar nieba gapiów nie ośmie- 
lił się do niej zbliżyć. Kiedy zja- 


wili się wezwani na miejsce wy- 
padku naukowcy, było już za 
późno. Lód jak to lód — po pros- 
tu roztopił się. Kula zniknęła. 
Zdaniem ekspertów był to 
prawdopodobnie tzw. hydro- 
meteoryt, który powstaje na 
dużych wysokościach z gradu 
i cząstek lodu. A może lodowa 
kula spadła z lecącego nad 
miastem samolotu? (mh) 


SZWECJA (PAP). Dotych- 
czasowy sposób mierzenia 
długości skoku narciarskie- 
go daleki był od precyzji. 
A przecież centymetr często 
decyduje, czy zawodnik 
uplasuje się na bliższej czy 
dalszej pozycji. Ostatnio za- 
projektowano w Szwecji 
urządzenie pozwalające 
z wielką dokładnością usta 
lić długość „lotu”* narciarza 


POMYŁKA 
wyklu- 
czona! 


Każdy zawodnik wyposażo- 
ny zostanie w miniaturowy 
nadajnik fal radiowych, 
umieszczony nawierzchniej 
stronie narty, tuż za wiąza- 
niem. W momencie lądowa- 
nia ten niesłychanie wrażli- 
wy na gwałtowne zetknięcie 
się nart ze śniegiem przy- 
rząd wyśle wiązkę fal w kie- 
runku anten przekaźniko- 
wych. Anteny te, owysokoś- 
ci 10-20 cm, zastąpią dotych- 
czas stosowane tablice odle- 
głości w metrach. Impuls 
powstały w odpowiedniej 
dla miejsca lądowania ante- 
nie przesłany zostanie wraz 
z zakodowanym numerem 
startowym zawodnika do 
komputera w wieży sędzio- 
wskiej. Wszelkie pomyłki 
będą więc _ wykluczone! 
(mh) 


JAK WYKONA SWÓJ PROGRAM 
13-letnia ELENA? 
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„Ta filigranowa dziewczynka zadziwiła niezwykłą sko- 
cznością i tempem jazdy. Wykonała aż trzy potrójne 
skoki i niezliczoną ilość podwójnych. Nie ulega wątpli- 
wości, że oglądaliśmy początek kariery przyszłej mistrzy- 
ni...” Tak pisała sportowa prasa o Elenie Wodoriezowej 
(ZSRR), 12-letniej rewelacji ubiegłorocznych ME w łyż- 
wiarstwie figurowym. Wprawdzie Elena nie zagroziła 
wówczas czołowym solistkom, ale jej występ i tak znalazł 
uznanie wśród obserwatorów genewskich zawodów. 

W rozegranych niedawno mistrzostwach Związku Ra- 
dzieckiego Wodoriezowa zdobyła złoty medal. Jej tre- 
ner, A.Żuk, oświadczył, że Elena coraz precyzyjniej wy- 
konuje swój. złożony z bardzo trudnych elementów, 
program. Poprawiła się także w jezdzie obowiązkowej... 

Dziś, w Helsinkach, rozpoczynają się kolejne ME. Czy 
uczennica moskiewskiej szkoły nr 704 potrafi już nawią- 
zać równorzędną walkę z najlepszymi solistkami naszego 
kontynentu? Niektórzy twierdzą, że tak. (zp) 
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Francuski uczony Ludwik Pasteur jako pierwszy udowodnił, że istnieje możli 
wość hodowli chorobotwórczych drobnoustrojów na sztucznie stworzonych odżyw= 
kach. W trakcie wielu doświadczeń jego współpracownik Ilia Miecznikow odkrył, że 
niektóre mikroorganizmy 
inne drobnoustroje. 

Liczba odkrytych antybiotyków wciąż się powiększa. Niedawno w pracowniach 
Instytutu Mikrobiologii Czechosłowackiej Akademii Nauk wyśledzono istnienie 
nieznanego dotychczas preparatu, który nazwano muciderminą. Antybiotyk ten 
pochodzi z grzybni Oundemansiella mucida (patrz zdjęcie), rozrastającej się na 
drzewach bukowych. Nowo odkryty lek niszczy szczególnie niektóre często wystę- 
pujące choroby skórne. 


w tym m.in. grzybnie wytwarzają substancje niszczące 


Fot. archiwum 


Fot. CAF 
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Warto o tym wiedzieć 


Korzystna 
współpraca 


Przed 28 laty kraje socjalistyczne 
utworzyły Radę Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, której celem była po- 
moc w rozwijaniu stosunków handlo- 
wych, wymiany naukowo-technicz- 
nej, w przyspieszeniu rozwóju po- 
szczególnych państw wspólnoty. 

Po pierwszym okresie współpracy, 
kiedy ograniczała się ona do koordy- 
nacji dwustronnych stosunków han- 
dlowych oraz pomocy technicznej, 
kraje RWPG w bieżącym pięcioleciu 
realizują pierwszy wspólny plan. Bu- 
dowane są zakłady o dużym znacze- 
niu dla całej wspólnoty. Do takich 
należą np. zakłady sprzętu motoryza- 
cyjnego w Praszce k. Łodzi, budowa- 
ne w Polsce przy dużej pomocy Kraju 
Rad. W budowie kombinatu celulo- 
zowego w Ust-Ilimsku w ZSRR ucze- 

* stniczą: Bułgaria, NRD, Polska, Ru- 
munia, Węgry, Związek Radziecki. 
Nasz kraj dostarcza niezbędne dla tej 
budowy maszyny i urządzenia. W za- 
mian za to z ZSRR otrzymywać bę- 
dziemy przez 12 lat po 40 tys. ton 
celulozy, tak bardzo potrzebnej do 
produkcji papieru. Wspólnymi siłami 
ośmiu krajów RWPG budowany jest 
gazociąg na trasie Orenburg — za- 
chodnia granica ZSRR. Polska za 
swój wkład otrzymywać będzie przez 
20 lat po 2,8 mid metrów sześcien- 
nych gazu. 

Współpraca rozwija się również 
w przemyśle maszynowym, w produ- 
kcji artykułów spożywczych i po- 
wszechnego użytku. Wzajemne 
uzgadnianie planów pozwala na spe- 
cjalizację produkcji, a poprzez wy- 
dłużenie serii na dokładne poznanie 
technologii i obniżkę kosztów produ- 
kowanych wyrobów. ZSRR zaspoka- 
ja np. w ok. 95 proc. potrzeby krajów 
członkowskich w zakresie dźwigów, 
Bułgaria dostarcza wózki elektrycz- 
ne, NRD — wagony pasażerskie, Pol- 
ska — maszyny budowlane. 

Koordynowane są również prace 
naukowo-badawcze. Specjaliści 
z krajów RWPG wspólnie opracowy- 
wują nowe projekty technologiczne, 
konstrukcje maszyn i „urządzeń. 
Wspólna praca, według wcześniej 
uzgodnionych planów, eliminuje du- 
blowanie się, pozwala korzystać z do- 
świadczeń partnerów. Przygotowuje 
się uruchomienie w ramach RWPG 
wspólnego ośrodka informacji nau- 
kowo-technicznej. 

Zasadą współpracy krajów RWPG 
jest poszanowanie partnerów i wza- 
jemne korzyści. Odnotowują je po- 
szczególne kraje członkowskie jak 
i cała wspólnota, która siłami zaled- 
wie jednej dziesiątej ludności Ziemi, 
wytwarza blisko jedną trzecią świato- 
wej produkcji. 

(mj) 
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Przeczytaj, pomyśl, podyskutuj 


ZŁAPAŁ KOZAK TATARZYNA... 


awno temu, może 200 
lat, a może więcej, pe- 
wien bogaty Francuz 
znalazł się w pałacu króla Hisz- 
panii i dzięku znajomościom 
udało mu się dostać do gabine- 
tu króla pod jego nieobecność. 

— A więc tutaj pracuje wiel- 
ki król — powiedział do swego 
przewodnika, Hiszpana. 

— Jak to pracuje? — oburzył 
się Hiszpan — co za bezczel- 
ność! Wielki król pracuje?! 

Z trudem udało się Francu- 
zowi przekonać wreszcie Hisz- 
pana, że nie miał wcale zamia- 
ru obrażać Jego Królewskiej 
Mości. 

Historyjkę tę słynny francu- 
ski pisarz moralista żyjący 
w XVIII wieku — Nicolas 
Chamfort ,- opowiedział 
w swym dziele „Myśli, maksy- 
my i anegdoty”. Ale dlaczego 
Hiszpan tak się oburzył? Po- 
nieważ był przekonany, że pra- 
ca ściśle łączy się z ubóstwem, 
a król w żadnym przypadku 
nie jest przecież biedakiem. 

Jak więc jest z tą pracą? Jest 
zaszczytem, czy koniecznoś- 
cią? Przyjemnością, czy męką? 


Co mówią słowniki? 


/ acznijmy od starożytnych 
Greków. W ich języku słowo 


praca, czyli ponos, znaczyło rów- 


nież — cierpienie. Od tego słowa 
pochodzą takie rzeczowniki jak: 
penia — bieda, ubóstwo, a także 
peina — głód. Rzymskim odpo- 
wiednikiem ponos jest słowo la- 
bor, pierwotnie labos. Używane 
ono było dla określenia cierpienia 
i bolesnego wysiłku, np. capite 
laborare, co znaczy „,mieć ból gło- 
wy”. To starorzymskie labos wy- 
wodzi się aż z sanskrytu, w którym 
istniało słowo rabhas. Sanskryc- 
kiego pochodzenia jest również 
starogermańskie arbhas i gotyckie 
arbaihs czyli ból, cierpienie. Stąd 
już tylko krok do współczesnego 
języka niemieckiego i słowa die 
Arbeit — robota, praca. Nasz sło- 
wiański rab czy rob — niewolnik, 
także — jak widać — pochodzi zsan- 
skrytu. Niestety nic nie wiadomo 
do tej pory o pochodzeniu wspól- 
nego nam, Czechom i Łużycza- 
nom, słowa — praca. Jak więc wyni- 
ka z badań językoznawców słowo 
„,praca” znaczyło jednocześnie 
ból, cierpienie, trud. Nie wiemy, 
w jakich społecznych warunkach 
tworzyło się to słowo. T. Pszczół- 
kowski w książce „,Praca człowie- 
ka”, pisze tak: ,„Nie wiadomo 
więc właściwie, czy praca była 
uciążliwa tylko przez zmęczenie, 
czy na skutek nierówności społe- 
cznej, pogardy, jaką otaczali pra- 
cujących ci, którzy pracować sa- 
mi nie musieli, lecz z wysiłków 
cudzych korzystali .Oburzenie 
Hiszpana na Francuza świadczyło- 
byo takiej właśnie możliwości. 
W ustroju niewolniczym, a później 
feudalnym, stosunek warstw po- 


siadających do pracy był wyraźnie 
negatywny. — Pracować — znaczyło 
żnym od innych. Rzymia- 
li np., że w rolnictwie 
potrzebne są narzędzia trzech ro- 
dzajów: pług, wół i niewolnik 
Dzielono też narzędzia na: nieme — 
przedmioty martwe; głośne —zwie- 
rzęta i mówiące, czyli niewolni- 
ków. Człowiek pracujący różnił się 
tylko tym od zwierzęcia, że mówił 


„„Cygaro czy praca”? 
jak to się zaczęło? Kiedy 


A człowiek zaczął praco- 


wać? A może: kiedy człowiek stał 
się człowiekiem? 

Wielki polski antropolog, Jan 
Czekanowski (1882-1965), był na- 
miętnym palaczem, nic więc dziw- 
nego, że według jego prywatnej 
opinii przodek nasz stał się czło- 
wiekiem od chwili zapalenia włas- 
noręcznie skręconego z liści tyto- 
niowych cygara. Tylko ta n- 
ność, twierdził, różni zdecydowa- 
nie człowieka od zwierzęcia. Było 
to jednak tylko prywatne zdanie 
profesora i nie musimy się nim 
sugerować w naszych rozważa- 
niach. 

Pszczoła formuje komórki wo- 
skowe, mrówki wyspecjalizowały 
się we wznoszeniu skomplikowa- 
nych budowli — mrowisk, ptak bu- 
duje gniazdo. Czym te działania 
różnią się od działalności ezłowie- 
ka? Karol Marks doszedł do wnio- 
sku, że różnica np. między wosko- 
wą komórką budowaną 


przez 
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rząt, czyli zmianę w r | 
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tool making ani 


zeć takie t On 
nic nie robt, tylko czyta 


„Co to za praca, tylko siedzi 


tam pisze”. » 
n A 
pszczołę a taką samą budowaną YŁ. 
przez człowieka polega na braku 
i istnieniu celu. Pszczoła buduje 
instynktownie, człowiek zaś jesz 


cze przed rozpoczęciem pracy wy 
obraża sobie, co chce zrobić 
jektuje, tworzy w myślach wzór, 
do którego później dąży. A więc 
działa świadomie. W „„Kapitale” 
zaś pisze: ,,Praca jest przede 
wszystkim procesem zachodzą- 
cym pomiędzy człowiekiem 
a przyrodą. W procesie tym czło- 
wiek swym własnym czynem do- 
prowadza do wymiany materii 
z przyrodą, reguluje i kontroluje 
tę wymianę... Wprawia w ruch 
siły przyrodzone, należące do je- 
go ciała, jak ramiona i nogi, głowę 
i ręce, aby przyswoić sobie mate- 
rię przyrodzoną w postaci przy- 
datnej dla swego życia. Oddziały- 
wując swymi poruszeniami na 
przyrodę zewnętrzną — zmienia- 
jąc ją, człowiek zmienia zarazem 
i swoją własną naturę”. 

„Złapał Kozak Tatarzyna, 
a Tatarzyn za łeb trzyma” — ma 
wiał pan Zagłoba. Ta sytuacja, czy- 
li inaczej mówiąc: każde działanie, 
powoduje przeciwdziałanie, znaj- 
duje odbicie we współzależności 
człowieka w stosunkach z przyro- 
dą. I tak np. chcąc upolować więcej 
zwierząt musiał doskonalić meto- 
dy, a więc wymyślić różne sposoby 
na podejście zwierza oraz doskona- 
lić broń, co oczywiście rozwijało 
jego umysł. Rozwój kory mózgo- 
wej umożliwiał z kolei usprawnie 
nie jego czynności. Większa zręcz 
ność i przemyślność w polowaniu 


pro 


W Konsty 


takie stwier 


PRI 

Praca jest p 
wem, obowiązkiem i sprawą bo- 
noru każdego obyw 
mów! Się © tym, Że ,„/in 


miast i wsi wzmacnia siłę i potę 
Ojczyzny, podnosi dobroby 
rodu i przyspiesza całkowit 
czywistnienie ustroju. socjalisty 
cznego”. | jeszcze wy 


to, o co walczyły 


„od każdego wedi 
jego zdolności, kazdemu wed. 
jego pracy”. 


ludzi pracy 


Opr. JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Na wysokiej szklanej górze stał zamek, co 
cały był ze złota. W srebrnej komnacie uwię- 
ziona była w nim królewna cudnej nad wyraz 
urody. Miała ta zaklęta królewna skarby 
niezrachowane, lochy pełne drogich kamie- 
ni, a w komnatach zamkowych skrzynie naj- 
przedniejszej próby złota pełne. Wielu już od 
dawna rycerzy się tu zbiegało, lecz na próżno 
usiłowali wedrzeć się na górę. Szklana ona, 
jak się rzekło była, stroma i sliska. Już rok 
siódmy miał się skończyć, a biedna dziewica 
nic tylko na tych swoich wyzwolicieli patrzy- 
ła i choć jako królewna staranne otrzymała 
wychowanie, coraz bardziej złość ją brała 
i nieraz, w myślach naturalnie, grubego sło- 
wa zdarzało się jej użyć, które to słowo 


góra 


kiedyś od tatusia podsłuchała, gdy mu koro- 
na za tron wpadła, a posłowie potężnego 
mocarstwa już do sali audiencyjnej wcho- 
dzili. 


Aż tu pewnego dnia, rycerz w złotej zbroi Ą 


pod górę podjeżdża. Przejrzał się w szklanym 
stoku góry, pióropusz z pawich piór sobie 
poprawił, pyłek ze złotej zbroi strząsnął, 
a później głowę do góry zadarł i.tak na 
królewnę popatrzył, że wszystkie złote kan- 
delabry w oczach jej zawirowały. Nawet to 
stukanie, które gdzieś zza zamku od kilku dni 
się rozlegało, przestało jej przeszkadzać. Pa- 
trzy olśniona królewna na pięknego rycerza 
i czeka z utęsknieniem, kiedy na górę drapać 
się zacznie. A ten nic, tylko patrzy. Wreszcie 


A pośrodku 
szklana 


usta otworzył i zaczął mówić, a takie czaro- 
dziejskie słowa znał, że schody z nich się 
zaczęły same robić. A takie te schody dogod- 
ne były, że z konia nie zsiadając, wjeżdżał 
sobie po nich jak po równym do zamku. Ioto 
rycerz już na zamkowym dziedzińcu. 

I wreszcie słowo ostatnie rzekł, a było to 
widocznie -słowo — wytrych, bo drzwi się 
same otworzyły. Królewna ramiona rozkła- 
da, gotowa dzielnego rycerza do serca przy- 
cisnąć, a tu nagle widzi, że nikogo nie ma, 
a ona w pościeli leży i sen w najlepsżym 
miejscu jej się skończył. A stukanie zza za- 
mku coraz głośniejsze. Ono to widocznie 
królewnę zbudziło. Wściekła się, jeśli wypa- 
da tak powiedzieć, królewna, do okienka 


małego w rogu komnaty tylko w rozwianym 
gieźle biegnie i chce popatrzeć, skąd to stu- 
kanie słychać. Już złotogłowiem pokryty sto- 
łek do okienka przystawia, wskakuje na niego 
i twarz do szybek zbliża. I oto nagle jakaś 
twarz, jakby znajoma tylko nieco starsza, 
w otworze okiennym się ukazuje. Pierwszy 
strach opanowawszy, piękna dziewica na 
wszelki wypadek się uszczypnęła, czy to 
znów nie sen jaki i py im jesteś piękny 
młodzieńcze? A głos zza okna odpowiada: to 
ja Janek, szklarz nadworny Jego Królewskiej 
Mości, ojca królewny. Ten co to zawsze za 
królewną chodził jak się piłką bawiła i wybite 
okna szklił zaraz, żeby przeciągów nie było, 
bo mamusi królewny bardzo one szkodziły. 
Przy tej robocie tak tajemnice szkła pozna- 
łem, tak swoje kwalifikacje podniosłem, że 
i szklanej góry się nie ulękłem. Co mówiąc, 
diamentem szybę w oknie kryształową tnie 
i do komnaty królewny wchodzi. A ta ucie- 
szona, mężem swoim go nazywa i wszystkie 
skarby mu chce oddać, bo takie korzyści 
właśnie miał odnieść ten, co na szkalną górę 


wejdzie. I tu, niestety, zaistniała pewna prze- 
szkoda. Szklarz Janek go do skarbów nie miał 
zastrzeżeń, natomiast ślub z królewną, jak 
powiedział, nie wchodzi w rachubę ponieważ 
od kilku lat jest żonaty. Oczywiście, jak to 
w bajkach bywa, wszystko skonczyło się 
dobrze. Jeszcze Janek złota i różnych precjo 
zów do plecaka, co go przyniósł ze sobą, nie 
zdążył załadować, a tu już cała hurma rycers- 
twa na wyprzódki przez okienko do komnaty 
się pcha. Widać schodki, przez zmyślnego 
szklarza w stoku góry wyrąbane, wypatrzyli 
Wybrała sobie królewna jednego co jej się 
najbardziej spodobał i żyła z nim długo 
i szczęśliwie, zawsze Janka z sympatią, acz 
kolwiek nie bez pewnej goryczy wspomi- 
nając. 


Ponieważ w każdej bajce jest okruch praw- 
dy, znaleźć go można i tutaj. A jest ona taka 
„między słowem a uczynkiem góra jest po- 
środku” — co zresztą jest staropolskim przy 
słowiem. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Ogłaszamy konkurs literacki Złota Ostroga 77 na opowiadanie 
współczesne o dowolnym temacie. W konkursie mogą wziąć udział 
czytelnicy'w wieku 12-16 lat 


Na zdjęciu 
zdobrywca 

Złotej Ostrogi 76. 
Jarosław Zysnarski 
z Sopotu 

po wręczeniu 
nagród, 

z miniaturką 

Złotej 

Ostrogi 

w ręku. 

Fot. Marek Szymański 


WARUNKI KONKURSI 
1) Opowiadanie musi być napisane cał 
kowicie samodzielnie, najlepiej tesh 
będzie oparte na wlasnych przeży 
ciach i obserwacjach w szkołe, w do 
mu, w środowisku rówieśników 
1) Powinno się zmieścić na 20 kartkach 
formatu szkolnego seszytn, zapisa 
nych jednostronnie lnb na 10 stronach 
maszynopisu 
Do swojej pracy, podpisanej nazwi 
skiem bądź psewdonimem, dołącz ka 
rtkę, na której należy podać: imię 
nazwisko, wiek, klasę i dokladny 
adres 
Opowiadanie przepisane 
i wyraźnie prześlij pol adresem reda 
kcji: „Świat Młodych”, ul. Mokotow 
ska 24, 00-561 Warszawa, do dnia 10 
marca br. (ważna data stempla po 
cztowego) z napisem na kopercie 
Złota Ostroga 77. Autorzy najlep 
szych prac otrzymają Złotą, Srebrną 
i Brązową Ostrogę i będą zaproszeni 


czytelnie 


4 


do Warszawy na uroczystość wręcze 


mia nagród oraz imprezy wane 


» Dniem Dziecka. Autorzy prac wy 
różmionych (mie nagrodzonych (Os 
trogami) otrzymaja nagrody rreczn 
we, książki, dyplomy I niektórzy bę 


dą również zaproszeni do War 


y 


Prace wyróżnione będą drukowane 
w „Świecie Miostych 


me również w wydaniu książkowym 


„ być może wyda 


Obecnie pezygntowniemy książkę > pra 
cami czytelników nagrodzonych w kon 
kursie Złota Ostroga 74 

Jak co roku, w pracach sqdu konkurw 
wego wezmą udział popularni pisarze 
alik i Fdmumd Niziurski 
w1% 


Jans» Dom 


Nie przepwść okazji! Masz « 
mego, ciekawego, bądź <miessnego do 
napisania — już dzia bierz 4 


Namów też nieśmialegn kolege, koleśan 


do pracy 


kę. Na Wasze prace czekamy do 10 mar 
ca br. Powodzenia życzy 


REDAKCJA 


inął Rok Fredry, stulecie jego 
śmierci, obchodzony nie tak 
hucznie jakby na to zasługiwał 
pisarz, który „uratował Polskę od 
ogólnej melancholii” i dzięki które- 
mu, jak zauważył współczesny 
poeta: 
„— Sto lat śmiechem ogromnym 
parsknęło w teatrze. ; 
— Sto lat się tak śmiejemy —na- 
prawdę-to długo. 


Może i niepotrzebne Fredrze jubileu- 
sze, jego komedie i tak nie schodzą zafisza, 
a już tam każdy czytelnik wcześniej czy 
później odkrywa go sam dla siebie. Na 
szczęście zdołaliśmy go ,,odhrabić” i stał 
się nam obywatelem, a niektórym i towa- 
rzyszem, jak sobie tego życzył Boy, miłoś- 
nik jego twórczości, któremu w „„Obra- 
chunkach”* wypadło Fredrowskie saldo 
dodatnie. I zdarzyło się, że pewnej stycz- 
niowej niedzieli zamyśliłam się nad towa- 
rzyszem Fredro nie jubileuszowo, a cał- 
kiem zwyczajnie, oglądając kolejny odci- 
nek angielskiego serialu „Wojna i pokój”. 

Jest wiosna 1812 roku. Przystojny car 
Aleksander tańczy na balu z piękną żoną 
Pieti Biezuchowa. Wpada goniec: Napo- 
leon przekroczył granice imperium rosyj- 
skiego. Andrzej Bołkoński dzięki łaska- 


wości „wielebnego pana” staje się świad- 
kiem wojennej narady. Przeważył plan 
Kutuzowa: wpuścić napoleońskie wojska 
jak najdalej w głąb kraju, aż będą mieli 
trudności z turansportem, żywnością... 
„„Chytry plan — pomyślałam — ale biedny 
towarzysz Fredro, wszakże on teraz tam, 
po stronie Francuzów, ma się o tężywność 
dla wojska starać...”, 

Film w telewizji się skończył, a mnie 
chodziły po głowie Fredrowskie „,Trzy po 
trzy”, prywatne widzenie historycznych 
wydarzeń „„indywiduum nic nie znaczące- 
go w europejskiej równowadze” i historia 
jego kolistego płaszcza — prywatny margi- 
nes wielkiej epopei. 


WYRAŹNIE NIE SŁUŻYŁO MI 
SĄSIEDZTWO 
WIELKIEGO CZŁOWIEKA 


wspomina Fredro w 30 lat po tych wy- 
darzeniach w pamiętniku zatytułowanym 
„Trzy po trzy”. Tak się składało, że za 
każdym razem w bliskości Napoleona ku- 
la, być może przeznaczona dla Wielkiego 
Człowieka, miała ,„pana Fredrę tylko co 
sprzątnąć”. Zresztą i tak nie chował Fre- 
dro ciepłych uczuć dla cesarza Francuzów, 
a po klęsce pod Lipskiem zanotuje z gory- 
czą: „„Piekielna obłudo! Szatańska polity- 
ko! Tyle poświęcenia, tyle krwi przyjmo- 
wać za nadzieje, których w głębi serca nie 
myśli się spełnić. Skrępował nas tym 
Księstwem Warszawskim, tym królem 
saskim i kiedy pozbawił wszelkiej samo- 
dzielności, jak martwą swoją własnością 
był zawsze gotów rozrządzać. Biada czło- 
wiekowi, którego los zawisł od drugiego, 
ale dwakroć biada narodowi, co zawisł 
od interesu innego narodu. Narody su- 
mienia nie mają.” 4 

Ale to było później, Fredro spisywał 
swoje wspomnienia w latach 1840-1850, 
a teraz był rok 1812 i 19-letni adiutant, 
major 5 pułku strzelców konnych w kor- 
pusie Józefa Poniatowskiego, był oficerem 
sztabowym, wystawiał palcówki, zabiegał 
o żywność, o furaż. Nieraz miał okazję 
grzać się przy jednym ogniu z Napoleonem 
i patrzył wówczas w jego twarz, chcąc 
wyczytać z niej zamiary Wielkiego Wodza 
i przyszłe losy Polaków, chowając jeszcze 
w sercu iskierkę nadziei na wolność, na 
niepodległość. I marzł wracając myślą do 
dziecinnych marzeń o kolistym płaszczu: 
„...byłem jeszcze dziecięciem, kiedy do 
mojej ciotki Ruckiej, mieszkającej w Ma- 
ły, przyjechał pan Bogusz, gwardzista 
galicyjski, będący na urlopie w sąsiedz- 
twie. Przyjechał konno w stosowanym 
kapeluszu z kitką i w kolistym płaszczu. 
Od tego czasu kapelusz z kitką i płaszcz 
kolisty uczepiły się mojej głowy i stały się 


celem gorących życzeń. Po wszystkich 
kopertach i na każdym świstku rysowa- 
łem siebie jako wojskowego — ale czy to 
atakującego, czy tryumfującego, zawsze 


bo zdrowszy, silniejszy zapragnął jean 
szkapy i powózki 

Sam ledwić żywy, wspomagany przez 
wiernego luzaka Jędrzeja, dotarł woj 
skiem do Wilna. Miasto 
nie. „Nie było kupy śniegu, lub stosu 
śmieci, żeby z niej nie sterczały nogi lub 
ręce - umundurowane - nikt już i nie 
obdzierał. Po wąskich ulicach (zaułkami 
w Wilnie zwanych) przez całą zimę moż 
na było widzieć po kilka trupów o ścianę 
opartych, którym szyderstwo nie szczę 
dzilo różnych dodatków. Ten miał wie 
cheć niby bukiet, ten w ręku drąg niby 
karabin, a tamten w zębach przełamany 
patyk niby fajkę. Stali, jak na targu w zi- 
mie stoi zamarzła zierzyna. Na wiosnę 
dopiero zbierano i wywożono trupy dra 
biniastymi wozami. Mówiono, co mi się 
zdaje przesadzonym, że w samej guberni 
wileńskiej pochowano 40 tysięcy.” Nie 


zajęli już Rosja 


było to przesadzone, a wręcz przeciwnie 
rosyjskie urzędowe dane podawały 92.243 

Ale Fredro miał szczęście. ,,Wspomnieć 
tylko muszę, że dużo dobrych ludzi zna- 
lazłem w Wilnie... Głowiński czy Goło- 
wiński, dymisjonowany generał rosyjski, 
był długi czas opiekunem moim”. Dzięki 


przyjaciołom udało mu się uniknąć długie 


Aleksander Dzwonkowski (Kapka) i Daniel Olbrychski (Edwin-Papkin) w „Trzy po trzy” 


z kitką, zawsze w płaszczu. Z dzieciństwa 
więc uniosłem miłość do kolistego płasz- 
cza i zachowałem ją po części i w później- 
szym wieku.” Historia tego płaszcza, 
przerywana różnymi dygresjami w gawę- 
dziarskim stylu, ciągnie się niemal przez 
cały pamiętnik. E 


GŁÓD I PRAGNIENIE 
BYŁY MNIEJ PRZYKRE 
JAK BEZSENNOŚĆ 

Wyspać się w normalnym łóżku — oto 
marzenie żołnierza. Zgubiło ono kapitana 
Fredrę, a właściwie przyczyniło się do 
zguby kolistego płaszcza, Ale nie wyprze- 
dzajmy wypadków. Powróćmy do zimy 
1812.roku, kiedy to oficer sztabowy Fre- 
dro nie miał się jeszcze czym chronić od 
zimna i szczękając zębami patrzył, a włos 
mu się na głowie jeżył, co się działo w tym 
pamiętnym odwrocie spod Moskwy. ,„Wi- 
działem padających pod koła, a nikt nie 
polmyślał, aby koła zatrzymać, łamiących 
lody, tłukących się w otwartych toniach, 
a nikt ręki nie podał. Widziałem konie 
gryzące z bólu skamieniałą ziemię, któ- 
rym jakiś Szylok') nowy wykroil (żywemu 
— przyp. nasz) z uda parę funtów mięsa... 
Widziałem rannych rzuconych na drogę, 


Fot Renard Dudley 
1CAF 


niewoli i powrócić do domu. Obok innych 
wspomnień zachował w pamięci to, że tak 
„kaducznie” marzł i zaraz też 
dajmy głos Fredrze: ,,Dopiero wróciwszy 
z niewoli sprawiłem sobie we Lwowie 
płaszcz biały, kolisty, z zielonym stoją- 
cym kołnierzem i pomarańczową pod- 
szewką z przodu,” 


, ale od 


Fredro, gdy raz jako 16-letni młodzie 
niec „„wskoczył w wojnę jak młody sar- 
niuk na kwiecistą łąkę” dlugo w domu 
miejsca nie zagrzał i znów wyruszył. I tak 
do klęski Napoleona pod Lipskiem dołą 


czyła się prywatna strata pana Fredry 

zginął mu kolisty płaszcz. A stało się to 
w Gotha na jesieni 1813 roku w czasie 
odwrotu wojsk francuskich spod Lipska 
Płaszcz zostawił w salonie służbowym 
i wyszedł zobaczyć, co się dzieje z końmi 
Na ulicy spotkał kolegę, który wskazał mu 
kwaterę z wygodnym łóżkiem. ,,...Po- 
szedłem, pomacałem posłanie, tak jak 
głodny, kiedy pieczen wącha i nie mogąc 
oprzeć się pokusie... Zanurzylem się 
wkrótce w puchu, nos mi tylko spłynął. ” 


Dokończenie na str. 7 


TO SIĘ 
PO PROSTU 
MARNUJE 


gk co roku a tej 


szkole sbiórkę makulatury. Wyrnaczonn mó 


mmum dla lasd. uerma 6 kilowe mów 


Grożono konsekwencjami w rane miednatarer 


nia pożądanej ilości makulatury. Długu restzna 


wialam się skąd „wytriasnąć” jesetm troche 
papieru, gdyż moja paczka ze starych garmt 
ważyła ledwo I kę. Nie dawnego — mie dalej jak 
we wrześniu pozbyłam się róznych papierzrsk 
gdyż zorganizowano na moim osiedli ę 
akcję 

Tymczasem należało przysłużyć sę | zekołe 
Nie mogąc nic wymyślić zamosłam te swoje 3 tą 


zastanawiając się jak wytłumaczyć, że mam tsk 
mało 
W szkole 


go, kto by się zamteresował makulatury 


zupełne zaskoczenie. Nie 


waży, nie sprawdza cdnym Howem «a 


Z przyniesionymi paczkami nie ma co zrobić 
Zawalamy nimi całą szatmię — mech wę martwią 
€i, €o zorganizowali tę „mmprezę 

Po lekcjach 


szkołą 


w szatmi pusto. Za to przed 
wełda na... stose makulatury. Po<róx 
czasopism i starych zeszytów walają się w błocie 
książki. Nie tylko nieaktualne już podręczmk 

ale i te, o które wiełu dopytuje wę bez skutku 
w księgarniach. Raj na ziemi — tylko wybiera 
i brać 


Na stosie moknących „„śmieci” (z wodą bę: 


cięższe) coraz więcej uczniów. Rozrywają $a 
w poszukiwaniu lupów. Większość do kobbi< 


Jeden znalazł mitologię, wydanie prz 


Inny kilka tomów kursu matematyki 


nej oprawie, w idealnym stanie 


dorwał jakieś rozlatujące się star 


się okazuje, pochodzą z XIX wieku 


w antykwariacie. Moja ske 


znajduje chętnych. Co komu pe px 


mplarzach „Życia Warszawy 


Kilka dni później na apelu dyrek swuad 
czył, że w porówna naymi <zkołam: w 
dliśmy bardzo źle, Że nie pe się 


pracy społecznej (?) i w ogóle 
czegoś takiego innym razem 

Jaki stąd wniosek? Aaa 
przyjdą do mnie 


suchy 


Bo kto wież M. 


wiem, że nie d. 


również zechce 


organizować taką zb 
A wtedy musiałabym, <l 1 kolegów 
cych ksiązki na makulaturę, dokupić tyle be 


chenków, by zmieścić s ae. M to wszyst 


ko po to, zeby pan dyrek ie musiał wę za 
mnie wstydzić 

Zastanawiam się nad jednym. Czy to nie wszy 
stko jedno, gdzie odniosę makulaturę? Przecież 


o kraju 
a nie jednej szkoły. Ale dla pana dyrektora ważne 


i tak liczy się jej iłość w bilansie cab 


jest tylko, co ma na kwitku i żeby szkoła była 

naj... W imię czego? W imię wyrzuconych 
książek? 

LI-LI, Warszawa 

Członek Ligi Reporterów ar 50 


iedaleko naszej szkoły znajduje się pie- 

karnia. Codziennie z pieców wyjmuje się 
tysiące smakowitych bochenków. Moi kole- 
dzy i koleżanki składają się i kupują jeszcze 
gorące chleby i bułki. Bardzo nam one smaku- 
ja, ale dzięki temu w kasetkach pozostawiane 
są codziennie śniadania, które przygotowali 
rodzice. Sterty kanapek z masłem, serem, 
wędliną wyrzuca się do kosza. Na gazetce 


ściennej widnieje napis: „Szanuj kromkę 


Dokończenie na str. 4 


TO SIĘ 


PO PROSTU 
MARNUJE 


Dokcńczenie ze st. 3 

zę skutku. My- 
aja R 
lubamy przynosić do domu nie zjedzonej ka- 
chleb wyrzucić do kosza! Czy wszyscy zdają 
sobie sprzwę z tego, co robią? 


„WAŃKA-WSTAŃKA” 


przsy sprzw2 złomu. Przechodzę czzsem 
- cych puszek. Obok zagród ma wsi — również 
puszki. A w naszych domach? 

Może by tak oddać je do punktu skupu? 
liSmy o tę stertę puszek leżącą za jego domem. 
pa Złomu w Słupsku stanęfrómy — z workiem 
puszek — przed panem przyjmującym złom. 

— Puszki? Tylko sprzsowzne! 

— Co zrobić? 

— Sprasować. : 

Przecież to tzkie proste — sprzsować worek 
puszek. Najlepiej kupić sobie młoteczek, kow2- 
dełko i stukzjąc sprasowywać nieszczęsne pusz- 
ki. Albo — jeśli ma się lepiej rozwinięty zmysł 
racjonalizatorski — znależć sobie, jakiś czołg czy 
"też prasujący walec drogowy, przyjść raniutko 
z workiem puszek na płecach i podrzucać. Po 
puszeczce, koledzy. Po puszeczce pod gasieni- 
ce... Po tygodniu podkładania zgnieciemy nawet 
i cały worek. Wtedy oddamy je do składnicy 
złomu. 

Panu, który udziela różnych wskazówek na 
bym rozszerzenie zakresu świadczonych porad. 
bie w domu malutkie piecyki hutnicze i tzm 
przetapiać surowiec. A do punktu skupu należa- 
łoby dostarczać gotowe już np. kadłuby statków 
lub szyny kolejowe. Bo przecież Punkt Skupu 
Złomu w Słupsku istnieje po to, by nie przyjmo- 
wać złomu w postaci normalnych puszek. 

MARIUSZ MARASZKIEWICZ, Shzpsk 
korespondencja pierwsza 


| DESER 


ANI DLA HUTY, 
ANI DLA SIEBIE 


le wrześniu mielismy jechać na rajd 

w Góry Świętokrzyskie. Trzeba było ku- 
pic sprzet turystyczny. Polecono nam zebrać 
złom. Podobno miał być przeznaczony na 
próbny wytop w Hucie ,„Katowice”. Za uzy- 
Zebranego złomu nikt jednak nie odebrał. Na 
rajdzie bylismy, a złom nadal leży, tylko że jest 
rozniesiony po całym placu szkolnym. 

Od kilku dni zbieramy makulaturę. Cieka- 
złom? Dyrekcja szkoły powiadomiła nas, że 
razem z makulaturą zostanie zabrany złom. 
Zobaczymy! 

„„JACEK”, Chroszczobrod 
korespondencja pierwsza 


FLKO BEZ KOMPLEKSÓW” - 
mum ode odzoważnć tym 
z Wu, kaóce zanarTwiają sę 7 po- 
mażz spodni. Zzpein razpaczii- 
wy [sz cerzyzałum w tr; sprzaie ać | rum 
E „Nażwyczzjzkj w ścicie marzę! 
Chodzę cały czm w spódnicy, bo oża- 
WIIEZ SKC, ŻE IDO IÓREZĄOCOCIDE LPD 
mie sj paź zbyt wodze. Na dodzech. kasży 
mówi co iamcgo - jedzi, że mają być 
szerokie, 2 imi. że waskie...” 


No i wszyscy znają rację! Bo tak wę 
sktała., że zupełnie równorzędne mmatne 
sa spodzie ażsońzemie do sieówe zicpodoż- 
me. Właściwie, to możne bw je pożzieić na 
czwry rmdzzjc. 


Zdęcie se 1. Puzzpy czyłi coś szerokie 
go, ściąpziętego ma dole. Tez dół maże być 
w różzpch zziejsczch — w koszoc, w podowie 
łydki, albo zawct tuż poniżej kołana. Maż 
być wiązany ma tasiemki, ZIĘROAOJ MA TZE- 
szyki albo STWOrZONY PRZY POCZOCY WCIĘ- 
Et] w tnchk gumki. Do rych króc- 
szych pezzpów nosi się ałbo bardzo wyso- 
kie kozaczki, afbo bardzo grube, kolorowe 


Zdjęcie sz 2. Bryczesy czyli spodnie do 
ale: po pierwsze — jodymie dla bardzo wyso- 
kich i bardzo szczupłych dziewcząt. 2 po 
drugie — kro w potrafi uszyć?! W zęc podzję 
jedymie z obowizzku kronskzrskiego. że 


Zdzęcie nr 3. Spodnie bardzo obozie 
i wzskie. Tzkie, o to wyglądzie jak z mło- 
dszej o dwa lata szostry. Czesto bywzję 
przykrótkie. Albo z zasady już, tk S 


uszyte (a te kuilkuazkx <rztysmtrów 
maxi mascrzaji wiaży poorzha”), ao — 


ywa wę x do góry w rady mzk etu 


TYLKO BEZ 
KOMPLEKSÓW! 


Zdyęcje m 4. Spodnie lużne | werokac 
Na nio mgrat: G erożx ze i pra 
pery pasku macwzzą lażno paszznac 72 


prafiiraywc! rac reka z b 
na W w nek 
KOMPLEKS M 
SPODNI 

Za tyd a 
ema 


odwórkz ma obrzeżu dużych 


darowzła tu memał kzżdy wołny Kzt i z2- 
kamarek. Wrzz z wiekiem obrosły Eczzj- 
mi i komórkami. Właśnie za jednym z tz- 
kich podwórek przy ul. Wodzej w Kzto- 
wiczch mieści się warsztat ostztmiego już 
chyba w mieście powrożnikz — misirzz 
czchowego ANTONIEGO STODOL- 
SKIEGO. 


Powrożnictwo — stara mzzwa i Stary 
zawód. Przywołuje przed oczy widziane 
Kiedy$ ryciny, na których w mrocznych 
wnętrzach manufaktur i rzemiedłniczych 
warsztatów pochylone głowy stzrych mi- 
strzów zastygły w bezruchu zad ręko- 


Mistrz Sdobki> 


wy. Kto bv się dzisiaj rzk 


Ważyrmzy w garści ooriz t 


żadnego problemu. Nie potrzet 
Ki informacyjnej, żeby wiedzizł, 
w dłoni. Rozpoznałby je = 


cony z 45 nitek, tamten — taq 
sa pyeópe, skręcone i spleczone 


76-letni gospodarz zna swój fach ma 
wyłot, choć do powroźnictwa trafil d: 
późno — zaledwie 22 lata temu. Były p 
wstaniec Śląski, weteran wrześniowych 
walk z 1939 roku, odznaczony wys 
odznaczeniami, m. in.: Krzyżene Powsta- 
ńczym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 
krórych miniazurki nosi w klapie marynar- 


K — zammieresywał się tym zawodem z ko- 


WEŹŻ GARŚĆ 
KONOPI... 


Zaklekotały koła napędowe, zatańczyły szpule — z kilkunastu konopnych 


sznurków splata się gruba na palec lina 


Pochłonęła nas gawęda w 
sach człowieka i starym liczącym kilk 


nascie wieków zawodzie. Wywędrow2 
dziś z ciasnych manufaktur i 
czych warsztatów do zau eż 
nych fabrycznych hal. Z usług 
miosła korzystać będziemy tak dłu: 
poki będzie nam potrzebny kawałek, cz2 
sem jeszcze trudnego do kupienia w skic- 
pie, najzwyklejszego sznurka 


ANDRZEJ ZAK 
Fot. M. Zbikowski 


Ten pan w białym kasku to właśnie Zbyszek Turkiewicz. Zdjęcie było robione w trakcie 
budowy fermy w Bożem. 


oznałem ten szczep przed kil- 
kunastu laty. Chłopcy nosili 
wówczas zielone „,panterki”, 
głowy przystrajali czerwony- 
mi beretami, wprowadzili również sys- 
tem stopni — zbliżonych do wojsko- 
wych. Niespokojny duch wodził ich po 
okolicznych lasach, bezdrożach i nad- 
morskich terenach.  Współdziałali 
z „drogówką”, ucząg maluchów i doro- 
słych prawidłowego poruszania się po 
drogach i jezdniach, pomogli kiedyś 
w ujęciu przestępcy, uczyli się prowa- 
dzenia pojazdów mechanicznych. 


Kiedy Wisła wylała, zalewając trak zwa- 
ny Małpi Gaj, zorganizowali akcję pomo- 
cy dla dzikich zwierząt — ratując sarny 
i zające przed topielą: 

Nie obyła się bez ich pomocy żadna 
impreza, żadna uroczystość. 

Szczep „,R-15 działa nadal w Toru- 
niu. Co pewien czas organizuje nawet 
spotkania weteranów”, chłopów już nie 
tylko „„pod wąsem”, ale żonatych i dzie- 
ciatych, oraz dziewczyn, które nie zawsze 
wbiłyby się w swój mundurek... 

Pewnego dnia postanowiłam odnaleźć 
jednego z bohaterów moich reportaży 
sprzed kilkunastu lat. 


Zbyszek Turkiewicz ma żonę i trzy 
dorodne córy. Pełni funkcję zastępcy 
dyrektora w Przedsiębiorstwie Budow- 
nictwa Rolniczego w Mrągowie. Działa 
przy tym przedsiębiorstwie klub o trzech 
sekcjach: górskiej, narciarskiej i żeglar- 
skiej. 


Najpierw produkcja... 


— Pracujesz to już szósty rok — stwierdzam 
przeglądając Kronikę Klubu prowadzoną 
przez Milę - żonę Zbyszka — dlaczego te wasze 
zainteresowania klubowe „„wybuchły” dopie- 
ro przed dwoma laty.,. 

- Przyszedłem tu na zastępcę dyrektora. 
Miałem 25 lat. Przynosiłem ze sobą ładunek 
niepokoju, ale... nikt mnie ani w technikum, 
ani na studiach dyrektorowania nie uczył... 

— Panie, swój czas pan musi podzielić 
między zakład pracy i dom. A jak zrobimy 
z tego przedsiębiorstwa silny zakład, to star- 
czy czasu na inne sprawy... — twierdził mój 
ówczesny dyrektor. I miał rację. 


Plany mieliśmy malutkie w tamtych la- 
tach. Załogę stanowili głównie „,stare fachu- 
ry”. Oni umieli tynkować, murować, ale na 
tym się ich wiedza budowlana kończyła. 
Trzeba było wciągać do zawodu ludzi mło- 
dych, często uczyć ich od początku, nie 
rzeczy tradycyjnych, a zupełnie nowych. 

Jako pierwsi w kraju wśród Przedsię- 
biorstw Budownictwa Rolniczego wdrożyliś- 
my kilka technologii i kilka metod. Dziś 
zaliczani jesteśmy do najnowocześniejszych 
tego typu przedsiębiorstw w Polsce. 

Kiedys... problemem było postawienie 
budynku. Dzis budujemy fermy, każda war- 
tości kilku milionów złotych. Przyszłość no- 
woczesnej wsi leży w wielkich specjalistycz- 
nych fermach. Pięć lat temu stawiane przez 
nas budynki miały piece, podłogi drewnia- 
ne... A dziś patrzę na kaloryfery — gdzie to 
myśmy ostatni piec stawiali... 

Przed dwoma laty, kiedy w produkcji 
„„grało”, moglismy się pokusić o inne spra- 
wy. Tak się złożyło, że kilku byłych harcerzy 
zachorowało nagle na... ciąg do wielkiej 
przygody... 

— Zbyszek zakochał się od pierwszego 
wejrzenia w górach. — Mila znowu sięga do 
kroniki. — Pojechali w Tatry we trzech: Wa- 
cek, Bogdan i Zbyszek, i zaczęli mówić 
o klubie. 


Nie mieliśmy nic 
oprócz pomysłów 


— Dosłownie. Nie mieliśmy nic. Zac: 
my więc od prac społecznych. Mrągowo stano- 
wi „„bramę” na Mazury. Postanowiliśmy tę 
„bramę” przystroić. Mila zaprojektowała 
„„wiracze”. Postawiliśmy dwa: od strony wjaz- 
du z Warszawy wita w „„rogatkach”” miasta 
herb Mrągowa, od strony Olsztyna — ,,witacz” 
z dwoma wiosłami. 

W Klubie Żeglarskim w Mikołajkach re- 
montowaliśmy nabrzeża, zbudowaliśmy slip, 
czyli pochylnię do opuszczania jednostek na 
wodę. Doprowadziliśmy do stanu używalności 
dwa duże jachty kabinowe ,,Super — Mazur” 
i „,Wodnik”. 

— A potem napisałem do Wojtka Brańskie- 
go — dodaje Zbyszek. — Akurat wróciła z Hima- 
lajów polska wyprawa, która zdobyła tam dzie- 
Kangbachen. Po dwóch tygod- 
niach przyszła bardzo miła odpowiedź, że 
proszą nas do Warszawy w celu omówienić 
współpracy z Klubem Górskim, że Brańsk. 
chciałby nas osobiście poznać. Na tospotkanie 
pojechało dziewięć osób. A w Klubie Górskim 
cała masa sławnych ludzi... Młotecki, Strumil- 
z Mrągowa. Małośmy się nie poprze- 
wrażenia. Byli również członkowie 


ło i my. 
wracali z 


bEŻ 
„MAFII 


AM 


n 


wyprawy do Afryki, Opowiadają pdzie byli, co 
robili, padają nazwy: Kilimandzaro, płynęli 
przez Czad. 

A czy byliście na Czosie? 
żona 

Czos, Czos - zaczęli się zastanawiać 

Gdzie to jest... Może Uganda, a może 

w Azji... A wyście tam byli? 

Oczywiście - cjągnie Mila bez zmrużenia 


pyta moja 


W czerwcu następnego roku zotgani 


my: pierwszy czterodnowy: trerung <kałkowy 


w Olsztynie koło Częstochowy. Wojtek Hraf 
ski i Jan Serafin przekazywali nam tam górską 
wiedzę 
Mamy już za sobą wyprawy w gór 
roku robiliśmy pod opieką działaczy z Polskie 
go Klubu Górskiego ścianę Północną Mięg 
pwiecką. W listopadzie ubiegłego roku W 


Bez „mafii” ani rusz. W ubiegłym roku wiosną przy wyciąganiu zatopionych jachtów 
„Mazur — Turistu” na jeziorze Czos pracowali żeglarze z PBA 


powiek — często tam pływamy. Bo to u nas, 


w Mrągowie... 
W grudniu 1974 roku Wojtek Brański przy 
jechał do nas. Nad Czos. Ze slajdami z Nepalu 


Pamiątkowe zdjęcie przed atakiem na Gerlach. Od prawej stoją: Wojciech Brański, 
Zbyszek Turkiewicz, Wiesiek Zbrzeżniak i Wacek Januszkiewicz 


Fot. Mila Turkiewicz 
Zbyszek Turkiewicz 
i autorka 


wała zawody 


Iwadzieścia os ladrze 


icząc taje1 
Marek 


va 


WIESŁAWA MROCZEK 


P.S. Już po moim pobycie w Mrągowie na 
wniosek wojewody olsztynskiego wszystkie 
ośrodki rekreacyjne na terenie miasta prze 
kazane klubowi przy 
Przedsiębiorstwie Rolni- 


zostały pod opiekę 
Budownictwa 


czego 


ach 
Po dokładnej anali- 
że był za: 


fęcane 
blotni= 


uważyłem bo- 
y prz 


EESTTYH BIE: 
[ERIE odchodzi farba na powierzchni | 
okóło 5 cm kw. Zauważyłem lo w skle- 
| piezale co mialem zrobić? Oddzielną 
| sprawą są części zamienne. Od marca 


| poszukuję przedniego blotnika, które- 


go w ramach gwarancji nie chcieli wy- 

mienić. W sklepie moglem kupic, ale 
tylko łącznie przedni i tylni, a po co mi 
ZY SEERNOEE , 


ge i nazwisko do 


ł dresem nawiązując do te- | 
| ksiu w „ŚM”, który zamieściliśmy 
wgnidniu:="| 204%: 
AGR, PÓŁ: i 
|. Kieszonkowe 
Jestem uczennicą klasy ósmej, mam 
14 lat i wieczne kłopoty finansowe, 
7 Otrzymuję co miesiąc kieszonkowe 


NZ =2 


w wysokości 20 zł. Wypada to po5zlna 
tydzień, jest więc śmiesznie niską su- 
mą, która ma mi wystarczyć na czaso- 
pisma, lody, kino oraz drobne wydatki 
szkolne, jak wklad do dlugopisu czy 
zeszył. Chociaz bardzo się staram, ta 
kwota mi nie wystarcza! Na przyklad 
do kina wcale nie chodzę. Na imieniny 
czy urodziny koleżanek też nie mogę 
chodzić, ponieważ niemam pieniędzy 
nawet na malutki prezent. Zwracałam 
się z tym problemem do rodziców, ale 
nie odnosiło to żadnego skutku, Nadal 
| dostaję taką samą sumę, mimo że ro- 
dzice dobrze: zarabiają. Chciałabym 
wiedzieć czy inni też mają lego typu 
| kłopoty? Może udałoby się nawet wy- 

wołać dyskusję? Może wtedy -jesliinni 
mają wyższe kieszonkowe = moi rodzi- 
ce zlitowaliby się nade mną i poprawili 

moją sytuację finansową? 
R Ania z Zabrza 


Uwaga Basia ze 155 nr. | 
„Świata Młodych” 


Czytalem już opby wielu syłuacji 
jakie mają miejsce w różnych domach 
t postańowiiem napisać da Wm 
Chaalbym bowiem podtrzymywać na 
duchu załamanych autorów tych lis 
tów. Wybrałem Basię. 
wiedż została zamieszczona w 15 
„SME, ponieważ - jest dziewczyną 
a.0ne zwykle szybciej niz chłopcy zała 
mują się. Chłopcy — wczesniej lub poz 
niej zawsze sobie poradzą. Ponadto 
mam już dosyć biernego czytania lis 
tów, postanowilem korespondować 
Jestem uczniem szkoły zawodowej 
o kierunku mechanicznym, mam Iólat 
Zależy mi na tym, aby napisała do mnie 


ktorej wypo 


Basią. 


Krzysztof Pupeć 
ul. 1 Maja 4/4 22-400 Zamość 


Jestem tu - glosil napis nad wejściem 
do kina i to wystarczało. Wszyscy już 
wiedzieli, że na ekranie występuje dziś 
Charlie lub, jak nazywali go Francuzi — 
Charlot. Miliony ludzi na całym świecie 
znały tę drobną postać w obcisłej kami- 
zelce i za luźnych spodniach, ogrom- 
nych butach i w meloniku, z nieodłącz- 
ną bambusową laseczką. Przyklejony 
wąsik i kaczy chód dopełniały najsłyn- 
niejszego aktorskiego — wcielenia 
w dziejach kina. I dzisiaj jeszcze - choć 
ostatni film, w którym Charles Chaplin 
wystąpił jako Charlie, powstał prawie 
40 lat temu - mało jest takich, którzy nie 
znaliby postaci tego wiecznego pe- 
chowca i włóczęgi. A przecież filmy 
starzeją się szybciej niż inne dzieła 
sztuki... Ostatnie lata przyniosły wręcz 
renesans utworów Chaplina, co wiąże 
się z udostępnieniem publiczności 
w 1970 r. największych z nich, przecho- 
wywanych dotąd w jego prywatnym 
archiwum. W r. 1972i 1973 aktor, scena- 
rzysta i reżyser, który tak przyczynił się 
do sławy Hollywood u jego zarania, 
nagrodzony zostal po raz drugi i trzeci 
„Oskarem”. Dwa lata temu królowa 
angielska nadała mu tytuł szlachecki, 
a w minionym roku został honorowym 
członkiem amerykańskiej Akademii 
Sztuki i Literatury. 7 


Mówią o nim, że zdobył miliony gra- 
jąc biedaka. To prawda. Ale prawdą też 
jest, że wielokrotnie ryzykował ich 
utratę, aby utrzymać swą niezawisłość 
artystyczną. Był bowiem producentem 
swoich filmów i to pozwalało mu kryty- 
kować bogaczy, którzy nie mogąc ku- 
pić, zaczęli go wkrótce szykanować. 


„A ło wszystko dlatego, że nie 
umiem i nie chcę myśleć jak wszyscy, 
dlatego że wielcy magowie Hollywo- 
odu sądzą, iż mogą pozbyć się każde- 
go, kogo tylko zechcą”. — napisał w 
1947 r. po premierze „Pana Verdoux'— 
filmu, który był jego protestem prze- 
ciwko zimnej wojnie i groźbie bom- 


GTODZBIÓR 


WIELKI 
GHARLES i 
GHAPLIN 


by atomowej. „Hollywood nie ma już 
nic wspólnego ze sztuką filmową, jest 
jedynie maszynką do nakręcania kilo- 


ba przede wszystkim złożyć 
podstawowe dokumenty, 
czyli: świadectwa z VII i VIII 
klasy, podanie, kartę zdro- 
wia i 3 fotografie. Oprócz 
konkursu świadectw odby- 
wa się sprawdzian słuchu 
muzycznego i zdolności 
plastycznych. Na te umiejęt- 
ności kładzie się szczególny 
nacisk, bowiem podczas na- 
uki odbywają się lekcje gry 
na pianinie lub akordeonie 
(do wyboru). 

Podczas 6- letniej nauki 
uczymy się przedmiotów 
ogólnokształcących i zawo- 


MAŁY 
GHARLIE 


metrów taśmy, nikt nie może w nim 
liczyć na powodzenie, jeśli ośmiela się 
lekceważyć reguły „„big businessu”. Po 


Plon „Sztafety pomysłów” 
Piotr Kowalczyk z Otwocka 


proponuje: 
. 


-_„PODWÓRKOWIC 
HOKEJOWY" 


latach zaś powiedział: „Kiedy praco- 
wałem nad filmem, wkladałem weń ca 
łe serce, entuzjazm, calą mą miłość.” 


Przezywszy w dzieciństwie najow 
«zą nędzę wielki Chaplin nigdy nie 


wśród których się wy 


zdradził ludzi 
chowali dla którychwystepowa 
warowych londyńskich 
nim trafil do Ameryki, gdzie rodziła six 
film 


w bul 


teatrzykach 


właśnie nowa sztuka XX wieku 
Grał czlowieka prostego, często cer 
piącego głód I poniewierką — i da ta 
kich tez ludzi się 
I wojny światowej nakręcił film „Char 
lie żołnierzem” oskarżając impernalizm 
traktujący ludzi jak mięso armatnie 
później powstały: „lrzdąc”, „Piel 
grzym”, Gorączka złota”, „Cyrk”- Ul 
my, które zjednały mu sympatię wszys 
tkich biedaków i nienawiść wielu boga 
czy. W latach wielkiego kry 
Gl „Światla wielkiego miasta” | „Dzi 
siejsze czasy” ukazujące bezrobocie 
nędzę i poniżenie człowieka 


zwracał Podcza 


u nakrę 


w zme 


chanizowanym świecie kapitalistycz 
nego przemyslu. Bohater tych filmów 
Charlie, choć często buntował się, nie 


był rewolucjonistą — tak jak i Chaplin 


który bardziej świadomy od 20 
ekranowego wcielenia, nie uważał się 
za komunistę, chociaż wielu go o to 
podejrzewało. „Nie jestem działaczem 
politycznym - powiedział Jestem 


przede wszystkim indywidualistą. Wie- 
rzę w wolność. To jest cała moja polity- 
ka... Jestem po stronie ludzi. Taka jest 
moja natura.” 


W porównaniu z płytkimi, akceptu 
jącymi kapitalistyczny świat filmami 
Hollywoodu, z beztroskimi komediami 
gagów (w wielu podobnych występo 
wal u progu swej kariery i Chaplin 
utwory były 
niem rzuconym temu światłu. Jednak 
i to bardzo ważne! 
bawić. Chaplin wyrażał wszystko za po 
mocą gestu i mimiki, lecz umiał oddac 
pelną skalę uczuć swego bohatera 
stworzył specyficzny gatunek humoru 
w którym jednoczyły się śmiech i lzy 
Starannie obmyślane gagi nabierały 
poetyckiej wymowy — i w tym tkwi 


0 


ideologicznym wyzwa 


nie przestawały 


chyba tajemnica jego wielk Potra 
lilhom służącym r 


kom 


fil nadac 
tragedii 


globie 


rowi wymiar pr 
humor wywodzący się z tradycji lud 


wej pantomimy angielskiej stal 


nią krzywdzonych — I to i 
Nakręc podczas Il w 

film „Dyktator 
karykature 


4 którym Chur 
Hulera , 


przyczynił się do klęski III R 


war 
mniej, niż niejedna bi 
Taka 


ladowania 1 


businessu 


prze 


ciej wojny. Chapl 


jego filmy (2 wylątk Hrabiny z Mo 
ngkonguw 
Brando 
tach odet 
przyznane nu ska 
z nich dostal za 
którego ameryka 


światla rampy 


ię dopiero teraz, gd l 


trony właści 


Dzisiaj twór 
równywali naw 

JĄ lat. Mieszka nada 
mu nad brzegiem Jezior k 

20 w małe dz 44 j 
otrzymuje 
kojne życie 
i przyjaciół. Po latact 
jego niewiele się tu r 
częgj Charlieg 
prawdziwy dor 
z kolej) żone rke 


dramaturga 


iwnuk 


spotykają 


dzinne święta są 


z najda 


szych stron Świata. „Mam po 
wody do zadowolenia z tego, co zrobi- 
łem”. - powie 


dzienr 


iział r 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


F archrwum 


zawodnik jest karany wykluczeniem z gry 
na 2 min. jako za grę niebezpieczną. Wie- 
dy drużyna gra w osłabieniu, 
pola bramkowego bronią zawodnicy z są- 
siednich pól, którym i w tym przypadku 
nie wolno przekraczać linii własnych pól. 

© Po strzeleniu gola grę rozpoczyna 
zawodnik, przez którego pole przeszedł 
krążek. Do wykonania strzału krążek usta- 
wia się w dowolnym miejscu własnego 


pola. 


© Jeśli wystrzelony krążek zatrzyma się 


przed linią pól bramkowych, 


czyna jeden z zawodników drużyny prze- 


ciwnej, ze swego pola. 


© W czasie gry kapitanowie drużyn mo- 
ga wymieniać poszczególnych zawodni- 


BIELSKO-BIAŁA (PAP Do 
Szkoły Podstawowej w Zwardo- 


a pustego niu wszyscy uczniowie 


dżzają” na nartach. Są 
w okresie zimy niemal jedynym 
możliwym środkiem komunika 
cji. W tym roku zorganizowano 


tu klasy sportowe o specja 


narciarskiej, a grupą 30 najbar 


uzdolnionych chłopców 


dziej 


gre rozpo- 


„BOBO” 


ków lub całe zespoły. Zmian dokonuje się 


O 


% 


wą 


© DĄ 


£ę © STUDIUM 
o WYCHOWANIA 


I PRZEDSZKOLNEGO 


stkim, którzy marzą o zawo- 


asza szkoła, Stu- 
dium Wychowania dzie nauczyciela w przed- 
Przedszkolnego, szkolu chcemy podać kilka 


mieści się w Pultusku, przy 
ul, M. Konopnickiej 9. Wszy- 


informacji. Aby zostać przy- 
jętym do naszej szkoły, trze- 


dowych. Te ostatnie zaczy- 
namy dopiero w trzeciej kla- 
sie. Po czterech latach 
uczniowie żdają maturę. 
Ostatnie dwa lata to nauka 
w Studium Pomaturalnym. 
Uczennice, które kształcą 
się w Studium 6 lat (bo moż- 
na tu także trafić już po ma- 
turze) mają praktykę już 
w klasie czwartej (tzw. asys- 
tencką). Praktyka w przed- 
szkolach i szkołach rozpo- 
czyna się w Studium Poma- 
turalnym. Ostatni semestr 
poświęcony jest na 18-ty- 
godniową praktykę płatną. 


Po ukończeniu naszej szko-_ 


ły można pracować w przed- 
szkolach oraz w szkołach (w 
klasach I-IV). 2 

W naszym Studium działa 
wiele kółek zainteresowań 
oraz klubów — np. turystycz- 
ny, fotograficzny, matema- 
tyczny... 


Rada Szczepu HSPS przy 
SWP w Pultusku 


Naterenie Polski ist- 
nieją jeszcze 43 szkoły 


tego typu. (ach) 


Fot. archiwum 


J- to bardzo uproszczona odmiana gry 
w hokeja, polegająca na precyzyjnym 
przyjmowaniu krążka i celności strzałów 
na pole bramkowe drużyny przeciwnej 
W „Podwórkowca” można również grać 
na ubitym śniegu i boiski ziemnym, zamie- 
niając krążek na piłeczkę tenisową. Zasady 
gry pozostają jednak nie zmienione 

Na boisko wystarczy placyk o wymiarze 
14 x 8 m. Odległość pomiędzy polami 
bramkowymi drużyn nie może być jednak 
mniejsza niż 8 m. 


Zasady gry 

© W grze uczestniczą dwa zespoły czte- 
roosobowe. Każdy zawodnik porusza się 
wyłącznie w swoim polu, którego broni 
i z niego wykonuje strzały na pole przeciw- 
nika. Przekroczenie linii własnego pola 
jest karane rzutem wolnym ze środka 
boiska. Y 

© Zawodnik stara się wystrzelony przez 
przeciwnika krążek zatrzymać w swoim 
polu, by nie przeszedł poza linię kończącą 
boisko lub linię boczną skrajnych pól 
bramkowych. Przejście krążka poza te li- 
nie liczy się jako gol. Zatrzymany krążek 
zawodnik podaje natychmiast do swego 
partnera lub wykonuje strzał na pole 
bramkowe przeciwnika. 

© Jeśli wystrzelony krążek przejdzie li- 
nię boczną przed linią pól bramkowych, 
sędzia dyktuje rzut wolny ze środka boiska 
przeciwko drużynie strzelającej. Rzut wol- 
ny dyktuje się również, jeśli zawodnik za- 
trzymał krążek ręką. 

© Strzały wykonuje się po lodzie (śnie- 
gu, ziemi). Za wystrzelenie krążka górą 


w czasie gry, jak w hokeju. 

© Rozgrywki trwają 2 razy po 20 min. Po 
przerwie następuje zmiana boisk. 

© Mecz: prowadzi trzech sędziów: 
dwóch bramkowych i sędzia główny. Sę- 
dziowie bramkowi sygnalizują zdobyte go- 
le, auty i wykroczenia zawodników; sędzia 
główny rozpoczyna i kończy grę, zarządza 
zmianę boisk oraz rzuty wolne; rozstrzyga 
sytuacje sporne i wyklucza zawodników 


z gry. 


teena 


„URWIS” 
dla 
wszystkich 
pierwszo- 
klasistów 


i dziewcząt zaopiekował się Bie- 


Iski Międzyszkolny Klub Nar- 
ciarski. Zakupiono dla nich 30 
kompletów sprzętu do wyczy- 
szkolenia biegaczy. 
pierwszo- 


nowego 
Natomiast wszyscy 
klasiści otrzymali narty typu 
„Bobo” i Urwis”. Szkoła 
w Zwardoniu ma już pewne tra- 
dycje w tej dyscyplinie sportu. 
Z niej właśnie wyszedł repre- 
zentant Polski w biegach narcia- 
rskich, Jerzy Koryciak, a do naj- 
lepszych juniorów w kraju nale- 
ży jego brat - Włodzimierz. Być 
może dla uczniów „narciarska 
» podstawówka” to początek ka- 
riery sportowej. Może też jest to 
najlepszy sposób przełamania 


złej passy zimowych sportów 
w Polsce? (mh) 


Dokończenie ze str. 3 


Rankiem obudził się w pustym mieście 
| wśród maruderów na piechotę gonił woj- 
ko 30 km do Eisenach, gdzie odnalazł 
onie, służącego, ale płaszcz przepadł. 
I znów cierpiał zimno notując w pamiętni- 
ku po latach gorzkie słowa: „Zdaje się, że 
w odwrocie z Moskwy powinienem był 
wykupić się hojnie od wszelkiego zimna 
na całe życie. Ale nie. Przeznaczenie 
jednych kwiatami, a mnie szronem obsy- 

_ pało. Mróz był zawsze prześladowcą 
—_ moim, nieraz scinał mi słodki napoj, kto- 
rym młodość częstowała... Smutne tam 
przebudzenie, gdzie arabeski po szy- 


gard.  Zamieszczając 


Kraków, ul. Solskiego 30. 


bach, a sąple u drzwi, smutne przebudze- 
nie, przykra toaleta, a cóż dopiero jaka 
bądź praca!? Francuzi pletą o poetach, 


„Zawiadamiam pana i czytelników 
TOMIKA, którzy pragną samodzicl: 
nie zbudować amatorskie instrumen- 
ty obserwacyjne, że posiadam do 
sprzedania kilka soczewck okularo= 
wych, achromatycznych o różnych 
o ogniskowych” - Wojciech Bublej, 
ul. Grunwaldzka 45/6, 78-200 Biało- 
propozycję 
Wojtka, chciałbym zaznaczyć, że nie 
będę pośredniczył w ewentualnych 
transakcjach. Zainteresowani powin- 
ni napisać bezpośrednio na powyższy 
adres. Przy okazji chciałbym dodać, 
że szkła optyczne do amatorskich lu- 
net można zamawiać w Polskim To- 
warzystwie Miłośników Astronomii, 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


SJ zpsezg| 


Meksykański naukowiec, Jacinto Amor 


roku 1546 w poludniowej części 

Szwecji, która wówczas należała 

do Danii, w zamóżnej duńskiej 

rodzinie urodził się Tycho de 
Brahe. Tycho był dzieckiem o wybitnych 
zdolnościach. Astronomią zainteresował 
się przypadkowo, Mając lat czternaście, 
w sierpniu 1560 roku obserwował zapa 
wiedziane przez astronomów zaćmienie 
Słońca. Zachwycony rezultatami obliczeń, 
postanowił zapoznać sią bliżej z tejemni 
Gmi tego zjawiska. Przygotowywał się 
wlaśnie do zawodu prawniczego, odtąd 
jednak astronomia pochłonęła go calkowi 
cie. Mimo sprzeciwu rodziców, którzy 
twierdzili, że zawód astronoma nie jest 
godzien szlachcica, wertowal po nocach 
książki astronomiczne i badał tajniki gwia 
ździsiego nieba. Zaczął pisać pamiętnik, 
w którym notował swoje obserwacje, opa 
trując je adpowiednim komentarzem. Pa 
miętnik ten prowadził do końca życia. 
Wreszcie 12.X1.1572 roku pierwszy sukces 
Braha, odkrycie „nowej” gwiazdy w kon- 
stelacji Kasjopei. W roku 1573 notuje w pa- 
miętniku: „W przyszłym roku w miesiącu 
listopadzie, dwunastego wieczorem, tuż 
po zachodzie Słońca przyglądalem: się 
gwiazdom na jasnym niebie, zauważyłem, 
że nowa i niezwykła gwiazda świeci nad mą 
głową”. 


W roku 1575 Tycho przybywa do Ratyz=, 
bony i poznaje czeskiego astronoma, Haj- 
ka. W podarku od Brahe dostaje on dwie 
rozprawy o nowej gwieździe w konstelacji 
Kasjopei i kopie dwóch rozpraw Koperni- 
ka. Dwie te prace w szczególności zadecy- 
| dowały o przyszłości Tychona. Po powro- 
| - cie do Danii wygłasza wykład na temat 
systemu  heliocentrycznego Kopernika 
i tym zdobywa sympatię u króla duńskie- 
go, Fryderyka II. Otrzymuje w darze wyspę 


ozlachc! 


sztucznym 
NOSEM 


Cząl się okres prześladowań, nowy król nie 
obdarzał po szczególnymi względami. Wt: 
dząc, że jego stosunki z dwarem zaostrzają 
się, szybko likwiduje obserwatorium I wy- 
jeżdża do Pragi na zaproszenie cesarza 
Rudolfa Il Tam zostaje mianowany cesar 
skim astronomem, angażuje, jako swego 
mystenta, Jana Keplera I kontynuuje raz= 
poczęte w Danii obserwacje. W Pradze 
chętnie konstruuje nowe przyrządy. Naj 
większą sławą cieszyly się jego kwadranty 
przyrządy do polożenia 
gwiazd 

Jak już mówiłem, Hrahe z entuzjazmem 
przyjął system Kopernika. Z biegiem lat 
zmienił stosunek do teorii heliocentrycz 


oznaczania 


nej, wysuwał przeciwko niej zafzuty, po 
nieważ nie mógł zmierzyć ruchów gwiazd 
wynikających z obiegu Ziemi dookola 
Słońca, Aby ją uzupełnić, opracował wlas 
ny system budowy wszechświata. Jednak 
do końca życia zachował kult dla polskiego 
uczonego. Mapisał nawet odę „ba przy 
rząd paralaktyczny kopernika 

Tycho nie był zwolennikiem teorii Ptole 
meusza, wykazał jej liczne braki 
miast co do teorii Kopernika myślał nieco 
inaczej, ponieważ rozumiał, że Kopernik 
w prosty i w miarę dakladny sposób wytlu 


Nato 


maczy zawile biegi planet, zarzucał jednak 
20 Kopernikowi, że obdarzając ruchem Zie 

mię jest w niezgodzie z obserwacją. Brahe 
wysunaj *szereg argumeritów przeciwka 
teorii Kopernika. Do zupełnego porzuce 
nia systemu heliocentrycznego skloniły go 
nie względy natury naukowej, lecz religij 
nej, mianowicie księg) Jozuego, w których 
żydowski prorok mówi wyraźnie o nieru 
chomej Ziemi. Na miejsce ukladu koperni 
kowskiego Tycho wprowadza układ geo 
heliocentryczny, pośredni między syste 
mem Kopernika i Ptolemeusza. Za środek 
świata przyjmuje on Ziem 
krążą Księżyc i Słońce, ruc 
miast wiąże z ruchami Słońca. Nowy sys 


z, dokoła której 


planet nato 


tem niedługo utrzymał się w astronomii 
Zebrańy materiał obserwacyjny przez Ty 


co gdzieś pod strychem grzali się własną 
fantazją. Ja takim zjawiskom nie wierzę. 
Zimno chwyta duszę pierwej niż ciało. 
W zimnej izbie nie ma mędrca.” W in- 
nym miejscu symbolicznie stwierdza: 
„„Każdy dojdzie kiedyś do swego Eise- 

" nach, ale czy płaszcz znajdzie, to wielkie 
pytanie.” Każdy dojdzie do swego prze- 
znaczenia, ale czy będzie to spełnienie jego 
marzeń? 

Kampania napoleońska nie spełniła na- 
dziei młodziutkiego Fredry, nie spełniła 
nadziei Polaków. Z pamiętnika patrzy na 
nas mniej znane oblicze pisarza, a to, coon 
w nim opowiada, bardziej skłania do zadu- 
my niż do śmiechu. Ile w tym jego „Trzy 
po trzy” patriotyzmu bez patosu, gorzkiej 
prawdy o ludziach, o życiu, o charakterze 
narodowym Polaków... Fredro to nie tyl- 
ko komediopisarz, to także autor znakomi- 
tego pamiętnika. 


BARBARA TYLICKA 


1) Tadeusz Hollender — wiersz pt. „W 
teatrze Fredry”, autor wiersza mło- 
dy liryk i powieściopisarz, rozstrze- 
lany przez hitlerowców na Pawiaku 
w roku 1943. 

2) Tadeusz Boy-Żeleński — „Obra- 
chunki fredrowskie” 1934. 

3) Shylock (Szajlok) — główna postać 
w komedii Szekspira „Kupiec we- 
necki”, odznaczająca się chciwoś- 
cią i okrucieństwem. 

4) Cytaty z wydania: Aleksander Fre- 
dro — „Trzy po trzy”, Kraków 1949 


de la Pena, oświadczył, iż odkrył dziesiątą || 
planetę w układzie słonecznym, której nadał 
nazwę „Jano” 4stnienie jej matematyk ten 
ustalił na podstawie obliczeń, przypomina- 
jąc, że równiąż najdalej położone planety 
w naszym układzie — Neptun i Pluton, przed 
spostrzeżeniem ich przez astronomów w te- 
leskopach, zostały wykryte na podstawie 
obliczeń. Planeta „Jano” ma sięznajdować | 
w odległości 8.79.600.000 km od Słońca 

i dokonywać jednego okrążenia Słońca 

w okresie 450 lat 


*Hween koło Sundu z „zamkiem niebios”. 


Tycho zamek zamienia w wielkie obserwa- 
torium. Otoczony uczniami, poświęca się 
badaniu zjawisk -niebieskich,. pomiarom 
swym nadaje niespotykaną dotąd ścisłość. 


Tycho de Brahe był człowiekiem pełnym 
temperamentu. Kochał pracę badawczą, 
lecz z natury nie był typem uczonego sa- 
motnika. Biografowie wspominają o licz- 


Pierwszym kosmonautą, który wyszedł na zewnątrz statku kosmicznego w skafan- 


drze był Aleksiej Leonow. 


nych jego miłostkach, hulaszczym życiu 
i licznych pojedynkach. Pewnego razu na 
balu w Roztoce spowodował awanturę 
i wyzwał na pojedynek jednego z uczestni- 
ków zabawy. Nie chciał czekać świtu 
i w bezksiężycową noc skrzyżował szpadę 
z mało znanym osobnikiem. W wyniku 
walki stracił nos. Wstydząc się okaleczenia 
sprawił sobie sztuczny nos ze srebra. 

Po śmierci Fryderyka Il dla Brahe rozpo- 


chona posłużył niebawem jego asystento- 
wi, Janowi Keplerowi, do t 
teorii Kopernika i znacznego poszerze 
jej ram, ponieważ w roku 160 
ra Tycho de Brahe, twórca frzeciej na 
i bezużytecznej dla nauki teorii 


funtowania 


4 
gle u 


Waldemar Skwara, 
ul. Zawadzkiego 14 
42-290 Blachownia 


KOSMICZNE SPACERY 
KOSMONAUTÓW 


Po wystrzeleniu w 1980 r. w kosmos 
amerykańskiego pojazdu typu „shuttle” — 
znanego w języku polskim jako prom lub 
wahadłowiec — załogi statku będą mogły 
swobodnie wychodzić w otwartą prze- 
strzeń międzyplanetarną podczas każdego 
lotu orbitalnego. Kosmiczne spacery 
umożliwią astronautom instalowanie in- 
strumentów na kadłubie pojazdu, a nastę- 
pnie montowanie elementów, z których 
będą się składać stacje* orbitalne. Astro- 
nauci będą też uczestniczyć w ratowaniu 


statków kosmicznych. które znajdą się 
w niebezpieczenstwie. 
Przewidziano, że podczas każ 


dwóch do trzech astronautów sp 


dego lotu 


osiemnaście godzin w otwartej przestrzeni 
kosmicznej. Podczas tych operacji nie bę- 
dą oni, tak jak dotychczas, połączeni ze 
statkiem tzw. pępowiną, lecz zostaną wy- 
posażeni w serię małych rakiet, którę as- 
trónauta będzie odpalał nac Knięciert Eu? 
zika, co umożliwi mu poruszanie się poza 
pojazdem kosmicznym. 


brakowało! — pomyślał przerażony. Przywarł do ziemi, przycisnął mocno do 
siebie psią mordę i rozsunął ostrożnie gałęzie, żeby widzieć, czy ktoś nie 
zwrócił uwagi na papuzie wrzaski. Ale nikt nie spojrzał nawet w tę stronę. 
Jacyś ludzie wielkimi konwiami podlewali pracowicie rabaty kwiatówi trawni- 
ki. Podmuch wiatru przynosił aż tutaj na wzgórze orzeźwiającą woń mokrej 
ziemi. Oblizał spieczone wargi. Cóż dałby za to, żeby się napić tej wody. 
Chłodna, musiała być i smaczna. Papugi wiodły dalej swą kłótliwą sprzeczkę 
nie zwracając na niego najmniejszej uwagi. Poczuł ulgę. s 

Coś zaskrzeczało naraz w pobliżu. Poczuł przerażony .na sobie baczne 
spojrzenie ogromnych wyłupiastych oczu. Wielka srebrzysta jaszczurka wysu- 
nęła w jego stronę długi rozwidlony język syknęła groźnie, ale na widok 
porywającego się do skoku psa, szybko odpełzła w krzaki. Ledwie go powstrzy- 
mał od pogoni. — „Teraz nie można. Mamy ważniejsze sprawy, musimy odna- 
leźć Karen' — tłumaczył głaszcząc kudłaty łeb. Karen — powtórzył wolno, a pies 
jakby rozumiejąc radośnie bił ogonem. ; 

Tumbo zawstydził się lęku, jaki ogarnął go przed chwilą. $ 

— Rób to, czego się boisz, a strach zniknie — powiedział mu Angus na 
myśliwcu „Viking VII", kiedy oszołomiony zmianą otoczenia, pełen był lęku. 
Przed wszystkim i wszystkimi. Angus... Jakie to dawne, zapomniane dzieje. 
Cóż dałby za to, żeby czas się cofnął, żeby znaleźć się znów tam, na morzu, 
Wśród wielorybników. Teraz był sam, zupełnie sam, zdany na siebie, zdecydo- 
wany na wszystko, ale niespokojny czy podoła, czy upora się z zadaniem ponad 
jego siły, czy nie zaszkodzi Karen zamiast jej dopomóc. 


* 


Wyruszył , tak jak mu kazał Gomez. Dopóki za plecami w równomier- 
nychodstypach czasu, poprzez gęstwinę lasu migotały przyjazne błyski latarni 
morskiej, czuł się bezpieczny. Te niebieskawe snopy światła tworzyły jakąś 
więż z przyjaznym człowiekiem. W miarę jednak zagłębiania się.w gąszcz 


światło latarni rozpływało się, a wraz z nim nikła cała jego odwaga. Teraz 
jednym sprzymierzeńcem w tej wrogiej ciemności, wypełnionej nieznanymi 
dźwiękami, najeżonej kolcami, w tej puszczy, której nienawidził — był pies. 

Sił dodawały mu na przemian strach i nadzieja. Przedzierał się przez 
g inę jak mógł najszybciej, rzadko wypoczywając, szedł całą noc. Dzień 
przespał ukryty w zaroślach, rankiem po drugiej nocy dopiero dowlókł się tutaj. 
| czekał cały dzień. 

Z trudem walczył teraz ze snem. Lękał się, że może przespać chwilę, w której 
Karen ukaże się znów na balkonie, tym razem może na dłużej. . 

Karen czy nie Karen? Od chwili, w której ujrzał kobiecą postać na balkonie, 
nie zaznał spokoju. Wspomnienie poprzednich, pełnych napięcia dni, które 
O. że tu przyszedł powracały natarczywą falą. Daremnie się przed 
nimi bronił. 


. 


Mam dla ciebie ważne wiadomości — zadudnił od progu podniecony głos 
Gomeza, kiedy po całej prawie dobie nieobecności powrócił wieczorem do 
domu. — Nie mogłem zdążyć wcześniej, ale byłem spokojny, wiedziałem, że 
o zachodzie słońca sam włączysz światła latarni. Posłuchaj! Na północ stąd 
o jakieś czterdzieści kilometrów leży spora hacjenda. Właściciel nowy, mało go 
kto zna, bo rzadko przyjeżdża i nikogo nie chce widzieć. Bogaty, pewnie sam 
nie wie, co począć z pieniędzmi, bo wyciął i wybudował tutaj dla swoich 
samochodów drogę przez las. Na jego jeziorze ląduje często hydroplan. 

Na słowo „hydroplan” Tumbo zamienił się cały w słuch. Jednym susem 
zeskoczył z posłania i znalazł się przy latarniku. > 

— l co? Co? — w czarnej twarzy wielkie oczy zalśniły nadzieją. 

— Byłem u mego przyjaciela. stąd zaledwie o dziesięć kilometrów, 
ale wie wszystko, co dzieje się o sto. Nic nie ujdzie jego uwadze. Kilkanaście dni 
temu — ile dokładnie mój przyjaciel sobie nie przypomina — pojawiła się u tego 


bogacza dziewczyna — nikt nie wie dokładnie jak się nazywa. Dom jest duży, - 
piękniejszy podobno od innych, nigdy tam nie byłem, ale ludzie wszystko 
wiedzą i chętnie opowiadają. Przesadzają na pewno. Ta dziewczyna jest biała. 
Nikogo by to nie zdziwiło, bo nieraz tam przywożą młode, wesołe dziewczęta, 
które biegają po ogrodzie, kąpią się w jeziorze i jeżdżą konno — Gomez rozpalał 
się w miarę jak mówił. — Ale tę trzymają ciągle zamkniętą w domu, nikt nie 
słyszał jej śmiechu. A co najciekawsze, nie zgadniesz — włosy ma koloru 
wysuszonej kukurydzy — w głosie latarnika zabrzmiała ciepła nuta. 

— To Karen! Na pewno Karen! — gorączkował się Tumbo. Hydroplan, biała 
dziewczyna, złote włosy. Wszystko się zgadza. 

— Idziemy, Gomez! 

— Nie! Ty pójdziesz sam! 

— Sam? — przeraził się Tumbo. 

— Tylko sam. I to bardzo ostrożnie! Musisz podejść tak, żeby cię nikt nie 
dostrzegł. | czekać tak długo, póki tej dziewczyny nie zobaczysz. Musisz na 
własne oczy przekonać się, że to naprawdę ona. A wtedy pomyślę, co robić-łdź 
od razu, natychmiast. Nie zapomnij zabrać kompasu. | latarki. Idź wciąż na 
Nord, West Nord. Uważaj na bagna, pies zna puszczę, tylko trzymaj go mocno 
na rzemieniu. | pamiętaj, jeżeli on zawróci, zawracaj i ty. Bez chwili namysłu. 
Ogniska po drodze nie rozpalaj, choćby cię trzęsło z zimna. Idź już! Ja zostanę 
pal: WJ spokojny synu, nie zapomnę, że w nocy mam porozumieć się ztym 
z Afryki. 

„Synu” powiedział? Tumbo poczuł jakieś dziwne ściśnięcie w gardle. Tak | 
nikt jeszcze do niego nie mówił. Nawet żaden z tych niezapomnianych | 
dawnych przyjaciół. Swego ojca nie pamiętał, słowo „synu” poruszyło go. 
Schwycił żylastą rękę Gomeza i przycisnął do ust. 

— Coś ty! — oburzył się latarnik. 
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— Tak, musisz przekonać tego głupiego radiotelegrafistę 
3 4 „Vikinga”, że jesteś cała, zdrowa, dobrze traktowana i że 
| czekasz na szybkie spełnienie naszej prośby. To rozkaz, 
rozumiesz? Za trzy dni o godzinie dwudziestej czwartej 
nawiążemy znów łączność z „Vikingiem”. Tak jak za pierwszym 
razem, umówiliśmy się z tym głupim operatorem. Tym razem mówić 
będziesz ty! Przeczytasz mu — poprawił się — tylko te kilka słów — 
podał jej kartkę, na której napisany był tekst. — Nie wolno ci powie- 
dziec nic więcej. | tylko po angielsku, ani słowa po norwesku — 
dorzucił nie spuszczając oczu z twarzy, po której przemknął rumie- 
niec. 
Czyżby czytał w jej myślach? Skąd mógł wiedzieć, że błyskawicz- 
nie układała już sobie, co powie w rodzinnym języku? 
Zrozumiała, że wplątana w tryby jakiejś piekielnej machinacji, 
której nie mogła pojąć, jest bezsilna. Nie potrafiła niczego zdziałać, 
ani dla Tumby, ani dla siebie. Ogarnęło ją przygnębienie. 


W pożłobionym jak morze zielonkawymi falami dachu dżungli 
jaskrawą plamą odbijała szeroka wyrwa doliny. Wśród jasnego 
szmaragdu starannie utrzymanych trawników, wśród ścieżek wysy- 
panych żwirem, płonęły złotem i czerwienią rzędy krzewów i kwi 
tów. W rozedrganym upałem powietrzu tafla jeziora lśniła jak zwier- 
ciadło. Nad brzegiem, w cieniu wielkich drzew przycupnęło kilka 
budynków. 
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Od wielu godzin Tumbo leżał na skraju puszczy ukryty pod gałęzia- 
mi wielkiej paproci do bólu wpatrując się w największy piętrowy 
dom tonący w różnobarwnej masie kwiatów. Parter o dużych oknach 
mniej go interesował, całą uwagę skupił na piętrze, na balkonie 
wspartym o grube słupy. Ale niewiele, niestety, mógł dojrzeć, bo 
balkon otoćzony był drewnianą kratą gęsto oplecioną pnączami 
Przez moment udało mu się dostrzec tam kobiecą postać w jasnej 
sukni: błysnęła złotymi włosami i znikła. 

Minęło kilka minut trwożnego wyczekiwania, każda rozwlekała 
mękę niepewności. A może to było tylko złudzenie? Nie powróciła już 
więcej. Nie mógłby przysiąc, że to była Karen, zbyt wielka dzieliła go 
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POCZTOWY 


od niej przestrzeń, a chwila była zbyt krótka. I tylko przyspieszony 
rytm serca mówił, że się nie mylił. Podejsc do domu nie mogł, zbyt 
wielu kręciło się tu teraz ludzi, niektórzy uzbrojeni. Przyrzekł zresztą 
solennie Gomezowi, że zachowa ostrożność, jak najdalej idącą os 
trożność. Postanowił jednak nie dawać za wygraną, czekać nocy 
i pod jej osłoną podkraść się pod dom z przeciwnej strony, obejść 
dolinę skrajem puszczy. Tam jak na dłoni widział wyciętą drogę, po 
której przetaczały się raz po raz ciężarówki, ciągnik, jakiś duży lśniący 
chromem samochód osobowy. Czy to możliwe, że Karen jest tutaj 
tak blisko, a zarazem tak beznadziejnie daleko? 

Żar lał się z nieba niczym roztopiony ołów, wysuszał krople potu 
nim zdążyły spłynąć z karku na plecy. Uciszona dżungla leżała jak 
martwa pod grubym, parującym kocem upału. Pragnienie dokuczało 
coraz bardziej 


Przyciągnął bliżej do siebie psa, który dyszał z wywalonym do pół 

pyska jęzorem, owiązał mocniej rzemień wokół dłoni, pogładził kudła 

ty łeb i zamknął oczy. Czuł dobrze w nogach te czterdzieści kilometrów, ale bał 

się zasnąć. Obecność psa dodawała mu otuchy, bo chociaż wstydził się 

przyznać sam przed sobą od chwili wymarszu z latarni morskiej duszę miał na 
ramieniu 

Tuż nad jego głową zaskrzeczała naraz przeraźliwie papuga. Jak na alarm 

| zaraz odpowiedziała jej druga. Czy zaniepokoiła je jego obecność? Mogły 

ściągnąć swym wrzaskiem ludzi. Przeraził się. — Przeklęte ptaszyska! 

w górę jakimś patykiem, żeby je spłoszyć. | w ostatniej chwili ścisnął mocno 

pysk psa, który chciał szczekaniem odstraszyć natrętów. Tego by jeszcze 


rzucił 
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